
G A Z E T A

Wielkiego X i ę s t w a

P O Z K A Ń S K I E  G O.
N ak ład em  D ru k a rn i N a d w o rn e j W*. D e k e r a  i  S p ó łk i .  — R e d a k to r :  A .  W a a n o w tk i .

J W & C . W e  W to r e k  dnia 14. Marca. 1 84 3.
Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 11. Marca.

Najj. Pan dotychczasowego Sędziego przy 
Sądzie Ziemsko-miejskim, R a n d ó w  w Trzcian­
ce, Radzcą Ziemiańskim powiatu W yrzyskiego 
w obwodzie Regencyi Bydgoskiej najmiłościwiej 
mianować raczył.

Dotychczasowy Assessor przy  Sądzie Zie- 
msko-miejskim, G o n t a r d  przeznaczony na 
koinmissarza sprawiedliwości przy Sądzie Zie- 
msko-miejskim w W ągrow cu i równocześnie na 
N otaryusza w departemencie Najwyższego Sądu 
Ziemiańskiego w Bydgoszczy.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 7. Marca.
Ukazem Jego  Cesarskiej Mości, do Rządzą­

cego Senatu w dniu 30 . Stycznia r. b. w yda­
nym , Sekretarzowi Generalnemu Kommissyi 
Rządowej Spraw iedliw ości, Karnickieniu, Naj- 
miłościwie'j rozkazano być Pomocnikiem Naczel­
nego Prokuratora X. Departamentu Rządzącego 
Senatu.

Z  d n i a  10 .  M a r c a .
Biskup Dyecezyi Podlaskiej, X. Gutkowski, 

stosownie do udzielonej mu rady przez Ojca 
Sgo Grzegorza X V I., zrzekł się aktem formal­
nym , dalszej administracyi tejże D yeceeyi, o- 
świadczając życzenie, iżby mu nadal wolno b y ­
ło przemieszkiwać w mieście Lwowie Galicyi 
austryackiej. N . Cesarz i K ról, mając sobie 
akt takow y przedłożony, raczył Najmiłościwiej 
przyjąć zrzeczenie się administracyi D yecezyi 
przez pomienionego Biskupa, oraz udzielił mu 
zezwolenie na udanie się do miejsca, k tóre na 
mieszkanie dla siebie obrał. Nadto Jeg o  C e­
sarska Mość raczył oznaczyć Biskupowi G ut­
kowskiemu tytułem pensyi rocznej, po rubli sr. 
3 0 0 0 , a na koszta pierwszego urządzenia się 
rub. sr. 4 5 0 0 .

R o s s y  a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia 2 . Marca.

Ukazem Cesarskim z dnia 28 . Stycznia Do- 
wodzcy Oddzielnego Kaukazkiego korpusu Ge- 
nerał-adjutantowi Neidhardtowi nadana została 
w e względzie oddawania pod sąd i ostatecznego 
zatwierdzania w yroków  w wojskach, jemu po 
w ierzonych, w ładza, jakiej używają na mocy 
Ukazu do Rządz. Senatu z dnia 12. Grudnia



1 8 1 5 ., Głównodowodzący armijami w  czasie 
pokoju.

W ik ary  M etropolii Kijowskie';, biskup Cze- 
hryński Jeremiasz (2. Stycznia) Najłaskawiej 
mianowany Biskupem Kaukazkim i Czarno* 
morskim. >

F  r  a n c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 4. Marca,

W czorajsze posiedzenie Izby deputowanych 
było  niezawodnie najdłuższe od roku  1830. 
Trw ało ono siedm godzin, podczas których nie 
mniej gwałtowne były rozpraw y jak w obradach 
nad  adresem. Skoro tylko około godziny pią­
tej kilku lninisteryalnych deputow anych, jako 
M arszałka Sebastiani, Yatout i iunich , którzy 
ty lko w nadzwyczajnych okolicznościach w Izbie 
pokazywać się zw ykli, miejsca swoje zajmują­
cych spostrzeżono, a tu i owdzie na ławach 
lninisteryalnych głosy: a u x v o i x !  a u x v o i x !  
słyszeć się d a ły , poznano natychmiast, że ga­
binet obradom nad tajnemi fuudusza mi koniec 
położyć zamyśla. O ppozycya przeciwnie do­
kładała ze swej strony starania, aby  debaty 
przedłużyć. P, Odilon Jiarrot i P. Berryer, 
k tórzy  dziś dopiero mówić chcieli, żądali gło­
su , ale wiele ich kosztowało trudności krzyk 
w  środku uśmierzyć. W pośród  niewypowie­
dzianego hałasu jeden z Sekretarzy odczytał 
Izbie nazwiska deputow anych, a nieład tak 
b y ł w ielki, że dwóch deputowanych w dzisiej­
szym numerze K u r y e r a  f r a n c u s k i e g o  o- 
świadczyli, ze nie wiedzieli naw et, w którą 
urnę kulkę za lub przeciw poprawce Pana L a ­
crosse wrzucić należało, i że nareszcie tylko 
przez omyłkę za gabinetem głosy swoje dali, 
— Dzienniki ministeryalne podają większość za 
gabinetem na 45  głosów, i to słusznie. Ale 
w  wotum wczorajszem, które miarą być ma par­
lamentarnej większości gabinetu, przedewszy- 
stkiem oznaczyć należy, ile głosów rozstrzygło 
zwycięstwo gabinetu. Głosujących było 439, 
bezwzględna więc większość wynosiła 2 2 0  gło­
sów. Rezultat w ykazał 197  kulek na korzyść 
oppozycyi, azatein niedostawało tylko 23  gło­
sów, aby  poprawka Pana Lacrosse przez Izbę 
przyjętą została.

Lubo nikt z matematyczną pewnością upadku 
Pana Guizota obrachować nic mógł, mocno się 
jednak o exystencyą gabinetu z du. 29 . Paźdz, 
obawiano. W iedziano, że lew a, legitymiści,

lew y środek, większość partyi radykalnej, i 
stronnictwoDufaure- Passy przeciw minisleryum 
głosować chcieli. Takie połączenie sił nieprzy­
jacielskich większość ministeryalną naturalnie 
na niebezpieczeństwo wystawić musiało. Pan 
G uizot, który w takowych niebezpieczeństwach 
z taktyką swoją parlamentarną rzadko się minie, 
Umiał partyą D ufaure-P assy  na dwie odrębne 
rozdzielić części, z których jedna gabinetowi 
wierną pozostała, a druga z Panami Dufaure i 
Passy do oppozycyi przeszła, P artya , która 
Panu Guizotowi wierną pozostała, ma na czele 
swojem Pana de V atry, i składa się z samych 
deputowanych piastujących zarazem urzędy pu­
bliczne. Liczbę ich podają na szesnastu. —■- 
W  chwili tak krytycznej spieszą oni gabinetowi 
na pom oc, a ponieważ z zamiarem swoim gło­
sowania za gabinetem publicznie się oświadczy­
li, znacznie się wczoraj przyczynili do w czoraj­
szego rezultatu głosów.

Za każdą rażą, kiedy dzienniki oppozycyi 
klęskę odniosą, tryum fować się zdają. Mini- 
steryuin miało wczoraj w kwestyi o tajne fun­
dusze większość 45  głosów; albowiem popra­
w ka l a n a  Lacrosse, proponująca zmniejszenie 
summy żądanej o 5 0 ,0 0 0  franków , odrzuconą 
została większością 242  głosów przeciw 197. 
Jest to manifestacya stanowcza, Ministervum 
utrzymało się; ma ono , mniejsza o to , słusznie 
czy niesłusznie, zaufanie większości. Powia­
dają, prawda ze strony oppozycyi, że na wię­
kszość z wielką się zdobyto trudnością, że mini- 
steryum wielkie ponieść musiało o liarv , i że 
sprzymierzeńców, których w  sprawie tej mieli, 
drogo jeszcze przypłacą. W szystko to praw dą 
być może; aleć wiadomo, że od dawnego czasu 
większości parlamentarne nie na inny tworzą 
sie sposób, W szystkie m inisterya, które od 
lat 2o po sobie następow ały, tej samej trzym a­
ły  się taktyki, i P. Thiers, który  z pomocą op- 
pozycyi rządził, nie wahał się w  ten sposób u- 
tw orzyć sobie większość. Powiadają, że wie­
le jest w Izbie głosów niepew nych, a P. B il- 
lault twierdził, że Oprócz 197  członków oppo­
zycyi jest jeszcze przynajmniej 50  D eputow a­
nych, którzy niewielką mają dla Pana Guizota 
sympatyą. N a zdanie to odpowiedzieć można, 
że Deputowani ci w yborną mieli sposobność, 
do wyjawienia się z opinią sw oją , gdyż głoso­
wanie było tajemne, tak, iż owych 50  Dcputo-
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wanycli żadnej kom prom itacji obawiać się nie 
potrzebowało. Dzienniki oppozycyjne również 
dały do zrozumienia, że Deputowani w liczbie 
197, którzy się za poprawką Pana Lacrosse o- 
św iadczyli, system ten wprost potępiają, i że 
prócz tego znaczna jest liczba D eputowanych, 
k tórzy  jakkolwiek są przeciw gabinetowi, w tej 
cbwili jednak zwalić go nie chcieli. Są to 
wszystko nieszczęsne pocieszania, nie mogąc isć 
na szalę z klęską poniesioną. Zdaje się przeto, 
że jeżeli nadzwyczajne i nieprzewidziane nie 
nastąpią okoliczności, ministeryum to sessyą tę 
szczęśliwie przetrw a i zapewne zagajenia sessyi 
przyszłej dożyje. Z drugiej wszakże strony 
wyznać należy, że oppozycya tą rażą waleczniej­
szą odbyła w ypraw ę, aniżeli zwyczajnie; nie 
poniosła ona żadnej Z owych smutnych klęsk, 
których na ostatniem posiedzeniu kilka mieliś­
my przykładów. O brady były  w ogóle powa­
żne i na wielką wymierzone skalę; PP. Lam ar­
tine i Guizot rozwinęli z tej o kazji ogromny 
swój talent, całkiem nowe oratorskie zasoby i 
nam iętny zapał, jakiego dotychczas w mówcach 
tych nie dostrzeżono.

O ppozycya narzeka na milczenie Pana Thier- 
sa, k tóry  się tymczasowo wymawia śmiercią oj­
ca swego przed kilku dniami zmarłego. Pomi­
mo to by łby  zapewne P. Thiers, w  własnym 
swoim jak się zdaje interessie, powściągnął się 
od rozpraw. ..Milczeniem nikt się nie zdra- 
dza« : Maxymę tę często wprawdzie P. Thiers 
nadw erężył, ale tą razą z wielką jej się trzymał 
korzyścią, i to nawet bez wielkiego przezwy­
ciężenia siebie samego. Partya Pana Thiersa 
zrezygnowała się w dzisiejszych swoich dzien­
nikach na m yśl, że ministeryum Soult-Gnizot 
jeszcze przez czas niejaki przy sterze rządu stać 
będzie. Jakiż w istocie jest w idok , iżby Izba 
gabinetowi zaufania odmówiła, k tóry  wczoraj 
ta k  znaczną utwierdziła głosów większością?

Salony Pana Guizota wczoraj wieczorem do 
natłoku pełne były. Przeszło 2 0 0 0  osób się 
zgrom adziło, aby  ministrowi winszować zw y­
cięstwa w  Izbie odniesionego. — Renta na 
giełdzie mimo tego w ypadku nieco się cofnęła 
w  kursie.

D ane w parlamencie angielskim oświadczenie 
względem środków  użytych celem złagodzenia 
w ykonyw ania prawa rewizyjnego, nie tylko że 
nie udobruchało tutejszych przeciwników ukła­

dów z r. 1831 . i 1 8 3 3 ., lecz przeciwnie uży­
wają go jako nowego oręża. Pow iadają: Czyż 
nie słyszycie zeznań samego ministra angielskie­
go? Sam wyznaje, że nadużycia przy w ykony­
waniu praw a rewizyjnego się w ydarzały, w y­
znaje, że instrukcje  dane angielskim krążącym 
okrętom w tej mierze są niedostateczne, a nawet 
opaczne, co większa, dziwi się sam, że przy  w y­
konywaniu układów  z r, 1831 . i 1833 . w ię­
ksze jeszcze zdrożności nie zachodziły! 1 te 
zeznania nie powodują rządu francuskiego do 
żądania niezwłocznego cofnięcia tych układów !! 
— W idać stąd, o ile przy tym rodzaju polemi­
ki każdy dowód szczerości stać się może nie­
bezpiecznym.

Marszałek Soult cierpi od niejakiego czasu 
wielkie osłabienie ciała; nie jest on wprawdzie 
chory, nie leży wr łóżk u , ale pamięć go opusz­
cza i trudno ma już pracować.

W edług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
Izba udzieli na pomnik Napoleona ogromną 
ęunnnę 2 miliony fr. Ministerstwo jest bowiem 
tego zdania, że Francya nie dla tego zażądała 
w ydania zwłok N apoleona, aby im tylko poło­
wę czci okazać.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 19. Lutego.

W czorajsza G a c e t a  zawiera urzędowe do­
niesienie, że dnia 28. Marca odbędzie się tu pu­
bliczna licytacya na wydzierżawienie bogatych 
kopalń żywego srebra w Almaden, i to na lat 
4, pod tym warunkiem , iż dzierżawca przez 
następne 10 miesięcy zaliczać ma rządowi po 
50  milionów realów ; zwrot tej pożyczki ze 
strony rządu nastąpi w rocznych ratach po 
12 ,5 0 0 ,0 0 0  r. Powszechnie głoszą, ze bracia 
Rolhschildowie mają zamiar utrzymać się nadal 
przy tej korzystnej dzierżawne, która co rok  
przynosić im ma czystego zysku kilkanaście mi­
lionów realów.

Z d n i a  2 5 .  L u t e g o .
Stało się, co każdy z rozwagą rzeczy bio­

rący przewidywał. G oniec, k tóry  onegdaj 
wieczorem do poselstwa francuzkiego przybył, 
przywiózł depesze, których treść o tyle jest 
zaspakajająca, ze rząd francuzki zaprzestaje 
całkiem na umieszczonem w  tutejszej G a c e c i e  
z dnia 10. artykule prostującym. Natomiast 
zaś na żądanie tutejszostronnego rządu, aby P* 
Lessepsa z B arcelony oddalono, zupełnie od-



mowną dano odpowiedź. G dyby rząd hiszpań­
ski niebył zanadto gorąco kąpany, nie by łby  
Pana Lessepsa publicznie obwiniał i oddalenia 
jego w skutek tego żądał, Konsul ten by łby  
mógł sain z własnego natchnienia wnieść o prze­
niesienie go gdzie indziej, i cała sprawa była­
b y  się naraz załatwiła. Ale, gdy rząd francuzki 
•w odpowiedzi na wyrządzoną swemu Konsulo­
wi obelgę nie mniej porywczo temuż świetną 
przyznał nagrodę, sprawa ta takową przybrała 
postać , iż niepodobna już uadać jej taki obrot, 
aby  obie strony zarówno zaspokoić. Z retrak- 
tacyą z dnia 10. przesłał rząd tutejszy swemu 
Posłowi w Paryżu rozkaz, aby zażalenia prze­
ciw Panu Lessepsowi ponowił i odwoływał się 
do okoliczności, winę tegoż w ykryć mających. 
W spom niany przecież Poseł miał swój rząd 
zawiadomić, iż waha się przedsięwziąść prze­
pisane mu k ro k i , p rzew idując, że takowe 
tylko gabinet hiszpański nowego nabawią kło­
potu. W szyscy  ministrowie odbyli wczoraj 
kilkagodzinną radę w tej sprawie, jak się zdaje. 
Chociażby się nakouiec ważnemu pośrednictwu 
Anglii udać miało, wstrzymanie gabiuetu hi­
szpańskiego od tak ważnego w skutkach swoich 
k ro k u , jakim by było odebranie P. Lessepsowi 
» E x q u a tu r,« przecież inne są jeszcze punkta, 
względem których się rząd hiszpański z fran- 
cuzkim porozumieć nie może.

Tutejszemu rządowi bardzo wiele na te'rn za­
leży, aby go w Paryżu zdolny i znaczenie po­
siadający dyplom atyk reprezentował, któryby 
usiłowania swoje ztamtąd równocześnie na ró­
żne inne zwracał punkta. Jednakże, skoro 
tylko Hrabia Salvandy Hiszpanią opuścił, w rę­
czył Xiążę Gliicksberg ówczesnemu Prezesowi 
rady m inisteryalnej, Panu Gonzalezowi, notę 
Gana G uizota, w której tenże ośw iadczył, że 
Monarcha jego dopóty pełnomocnego Ministra 
hiszpańskiego na dworze swoim nie przyjmie, 
dopóki Poseł francuzki swych listów wierzy- 

, teinycli w M adrycie Królowej hiszpańskiej 
nie wręczy. Zoby Regent Hiszpanii miał 
na to zezwolić , trudno przypuścić. —  To 
nieporozumienie, wypływające z osobistego 
w yobrażenia Regenta o swojej i panującego 
M onarchy godności, utrzymuje się zatem i Hi­
szpanie przynajmniej milczeniem krok ten Re­
genta pochwalają, podczas, gdy we Francyi 
zdania w  tej mierze są podzieloue. Inaczej ma

fiię rzecz z sprawą Pana Lessepsa. Żaden Hi­
szpan, wyjąw szy osoby najbliższe R egenta, u-
waża postępowanie Konsula za przedmiot, mo- 
gący upoważniać do wielkich zażaleń, i rząd, 
S^yby rzecz tę aż do zerwania stosunków przy­
jacielskich posunął, nie ty lkoby wyzwał na­
ród francuzk i, aleby się także od swoich 
własnych poddanych opuszczonym ujrzał. Mo­
że , iz Regent bynajmniej takowego uwikłania 
się w trudnościach przed sobą nie tai, i dla 
tego poczytał za rzecz dogodną, wzniecić zno­
wu niezawistne wspomnienia napadu francuz- 
kiego w 1818  roku  i wystawić siebie w  swoim 
manifeście jako zastępcę i symbol tak zaszczyt­
nie wówczas budzącego się w Hiszpanii ducha 
narodow ego; któreto przywłaszczenie tutaj tein 
głośniej i powszechniej odpychającą, gdy wła­
śnie teraz Regent obsypuje czcią zagranicznego 
Xiecia, którego osobiste przym ioty z pewno­
ścią wszelkiego godne szacunku, ale z którego 
nazwiskiem owe wspomnienia nie dadzą się 
w tak pomyślny połączyć sposób.

D o tych nieporozum ień, zachodzących czę­
ścią między Regentem Hiszpanii a Królem Fran­
cuzów, częścią takie między Regentem a rzą­
dem francuzkim, potrzebaby już tylko było 
zatargów między temi dwoma narodam i, zatar­
gów wynikłych z krzyżujących się materyalnycli 
interessów , przy  których się jedna strona do 
istniejących traktatów , a druga do nieważności 
tychże odwołuje. W k ró tce  rzecz tę bliżej 
rozważę.

N i e m c y .
Z H a n o w e r u ,  dnia ‘24. Lutego.

Na uroczystości zaślubin naszego N astępcy 
tronu znajdowało się w ogóle 20  osób Xiążę- 
cych, mianowicie: 2ch K rólów , 3ch Królewi­
czów , 1 W . Xiążę, 1 dziedziczny W . Xiążę, 
4ch panujących Xiążąt, 3 Xiążąt innych, 2 Xię- 
żne i 4 Xiężniczki.

S z w a j c a r y  a.
Z S z w a j c a r y i ,  dnia ‘22- Lutego.

(G . K .) —- Z trwożliwą obawą każdy u nas 
bliskiej przyszłości w ygląda, bo zobopólne roz­
jątrzenie radykalistów i konserwatystów do tego 
doszło stopnia, iż się tylko nieszczęścia oba­
wiać wypada i co się w  Genewie wszczęło i 
szczęśliwe'"1 zdarzeniem w samym zarodzie p rzy ­
tłumione zostało, gotuje się niestety teraz w 
wielu innych kanionach. Rem  z swemi rady-
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halnem i d em o n strac jam i, L ucern  z swemi kon- 
serw atystycznem i ideami dostarczają w o d w ro ­
tnym  stosunku dosyć m ateryałów  p a ln y c h , ab y  
lud  w zburzyć  i do szkodliw ych skłonić k roków . 
A argau  nie u stąp i, a m iasto Sejm u nie m a na j­
m niejszej ocho ty  ustąpić choć na w łos od tego, 
co  swem dobrem  nazyw a praw re m : Zurich  w aha 
gję a B azylea z swem i nabożnisiaini n ie  raz 
się  z całego zam ieszania serdecznie cieszy. P a­
now ie  Posłow ie nie dość o tw arcie w ystępują, 
a tak  S zw ajcarya w ięcej niż k iedyko lw iek  in­
dziej pozostaw iona jest bczrządnym  zabiegom  
różnych  po litycznych  szefów . Sejm  ogólny 
w kró tce  musi b y ć  zw o łany , ale jego ogólne 
■wotum tak  m ałoznaczny w yw iera w p ływ  na 
k o n sty lu cy e  p o jedynczych  k an tonów , że się 
p rzechodow ych  środków  chw ycić będzie  m u­
siał , a  to  —  jak  dośw iadczenie uczy  —  do ni­
czego nie doprow adzi. —  Zw iązki rzem ieślni­
k ó w , k tóre do tąd  w e w szystkich dziennikach 
rz e c z vpospolitej pochw ałam i obsypano , o k a ­
zują się teraz mniej w ięcej p rzez kom m unistów  
zarażouem i k o rp o ra cy a m i; pietyści w abią ich 
w  sw e s id ła , jak  się to  n iedaw no w  Lausannic 
o k aza ło , gdzie 9 6  niem ieckich i niem iecko- 
szw ajcarskich rzem ieślników  dla nocnego n a b o ­
żeństw a (S tuendeli) pozyskać chciano.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  D ziennik  U rzęd o w y  K ról. 
R e jency i w  P ozuaniu  z dnia 7 . m. b . obejm uje 
m iędzy innem i następującą k ron ikę osobistą: 
W  miejsce em ery tow anego  R adzcy  R egencyj­
nego i Budow niczego P e te rso n a , do tychczaso­
w y  Inspek to r budow niczy  B utzke R adzcą R e ­
gencyjnym  i Budow niczym  p rz y  tutejszem  K ol- 
legium R egcncyjnem  m ian o w an y ; —  ogłosze­
nie tyczące się okradania transpo rtów  s o l i ; — 
pochw alę tow arzystw a m ężatek w  P leszew ie i 
tow arzystw a do przyodziew ania dzieci szkol­
nych  w  M iędzychodzie.

—  "O ręd o w n ik a  N aukow ego« w yszły  N ra. 
8. i 9 . i zaw iera ją : W y ją te k  z d ram atu : »Bar- 
b a ra  jeszcze G asztoldow a zona« p rzez D . M. —  
H isto ry ja  akadem ii C hełm ińskiej p rzez Profes. 
D r. Ł ozyńskiego. —  K ilka słów po  pogrzebie 
S. Z. S ierpińskiego przez H. Sk. —  K orrespon- 
d en cy ja  z K rakow a. —  N ow iny  literackie z

W arszaw y . !—  S arbonna  i C ollege de France, 
w y jątek  z listu p ryw atnego .

Z W r o c ł a w i a ,  dnia 2 4 . Lutego. —  O d  
k ilku  dni zna jdu je  się tu  O jciec H en ry k  G os- 
s le r: w czoraj miał kazanie w  kościele k a ted ra l­
nym  ; kapituła p rzy ję ła  go z najw iększą up rze j­

mością.
M ało kom u zapew ne w iadom o, ze C h iń czy cy  

nie święcą żadnego dnia w  tygodniu , jakim  np. 
u nas jest n iedz ie la ; ze znają Z baw iciela nasze­
g o , którego oni nazyw ają  J a s o o  ( J e z u s ) ,  i 
p rzez  niektórych do B ogow  jest liczony. T akże  
N . P anna znana im jest p o d  nazw ą M a - l e - y  a 
(M arya).

Pew ien A nglik, nazw iskiem  W ils o n , chcąc 
„runtow nie poznać now ą m etodę leczenia zimną 
w odą, baw ił p rzez  8 m iesięcy w  G refenbergu, 
i w tym  czasie w ziął 7 2 4  ca łych  kąpieli a 2 8 0 0  
siedzących; p rzez 6 3 2  godzin leżał obw in ię ty  
w  m okre sukno i w yp ił 7 3 0 0  szklanek w ody . 
Poniew aż szczęśliwie w y trzym ał tę  k u ra c y ą , i 
p rzekonał się o skuteczności tej m etody  lecze­
nia, w ojczyźnie w ięc sw ojej zam yśla p o d o b n y  
urządzić zakład.

K rólew ska b ib lio teka w  P ary żu  posiada nad­
zw yczajnie w ielki ska rb  m iedziorytów , pom iędzy 
temi R em brand ta  1 8 9 5 , a C allota 2 4 9 8 . P o r­
tre ty  od  najdaw niejszych  czasów  aż do H rab ie ­
go P a ry ż a , dochodzą liczby  9 0 ,5 6 5 ;  H en ry ­
ka IV . jest 3 0 0  ry c in , N apoleona 4 3 3 ,  a L u ­
dw ika X IV . 5 3 1 . O so b n y  oddział pośw ięcony  
jest ub iorom  w szystk ich  narodów  i liczy -  > ' 1 
ry c in , z k tó rych  1 1 ,9 9 1  przedstaw iają u b io ry  
fraucuzkie z różnych  w ieków . H istoryczny c \  

jest 1 2 1 1 8 ,  z k tó ry ch  4 ,3 8 7  ściąga się o i- 
s to ry iF ra n c y i. D o tego dodajm y jeszcze / 8 3 1  
kary k a tu r, 3 6 ,8 5 9  obrazów  architektonicznych, 
3 9 ,9 0 1  z h is to ry i naturalnej i 4 1 ,8 4 0  p rzedsta­
w iających  p rzedm ioty  z Biblii-

T e a t r  p o l s k i .
„P arav iedes«  dram at z francuskiego dob rze  

p rze tłum aczony , taK zosta ł w p rzesz ły  piątek 
odegrany, jak  żadna do tąd  naszych now ych ar­
ty stó w  przedstaw a. P rzechodzić po jed y n cze  
ro le  b y łoby  to  rozlew ać się w  pochw alne uwagi, 
a k to  nie b y ł p rzy tom ny , m ógłby  rozum ieć, u  
się ty lko  jednostronn ie  d o b re  w id z i, złe w cale 
m im opuszczając. P. M ow aczyński o k az a ł, że 
bardzo dobrym  je s t a k to re m : w zorow o  rolę 
parav iedesa, zw łaszcza w trzecie j p o rz e , od e­
grał; b o d a jb y  zaw sze tak zb iera ł sw e siły, a X
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nigdy zacinań w mowie » ro d n i pnbficzność uie 
doznawała. Pan S z t u r m  zaszczytnie dał się 
poznać. Pan K r z e s i n s k i bardzo charaktery­
stycznie swą rolę oddal. Spodziewać się należy, 
że dramat ten po krotce pow tórzony zostanie. 
N ie wielka liczba, ale światłych widzów, zado­
w oloną tą przedstawą jak najżyw iej, zapewne 
udział ogólny wywoła.

W  przedstawieniach, w niedzielę, komedyj 
»Dom  do przedania« i »50,000 T al.« można 
by ło  tu  owdzie znaleśź uchybienia; przecież i 
piękny układ tych dwóch kom edyj, pierwszej 
przez Dmuszewskiego, drugiej przez P. D yrek ­
to ra  A nczyca, i zresztą gra, w  ogóle biorąc, 
d o b ra , sprawiły że dość licznie zebrana publi­
czność hojnemi oklaskami praw ie ciągle swe 
zadowolenie objawiała Duszą obydw óch ko­
m edyj by ł Pan Krzesinski, w pierwszej jako 
wierszopis, w drugiej jako P. Eliasz; role swe 
nie oddał wiernie ty lk o , ale swym talentem u- 
Tozmaicić jeszcze je potrafił — ' Na pochwalne 
wspomnienie zasługuje także Pani Sadowska, 
Zwłaszcza za dobre odśpiewanie trudniejszej niż 
zw ykle piosnki, nie na w ro tk i, ale na ciągły 
śpiew ułożonej. Pan Fedecki role podobne, 
jak  »Kollektora lotteryi" dobrze zwykle odgry­
w a: odznaczył się przytem  treściwym i w yra­
źnym śpiewem, nie pośw ięcając, jak często się 
dzieje , treści m u zy ce , za co też nietylko okla­
ski, ale i, spełniony, okrzyk powtórzenia śpiewki 
nastąpiły.

Ale cóż, że starunek nasze'j nowe'j truppy  
polskiej tak jest w idoczny, że ich talenta po 
najw iększej części są jawne, kiedy mały udział 
publiczności, jako np w przeszły p ią tek , tak 
długo pożądanej, a teraz zawiązanej stałej po l­
skiej truppie upadkiem zagraża. Zdaje się i po­
głoski chodzą, iż przy wielu kucharzach, co 
smaczny i korzystny dla życia i zdrowia polski 
tea tr  chcą w ygotow ać, i tacy się znajdują, któ­
rz y  upadku nowego tow arzystw a ze zasady 
szukają, chcąc po jego upadku coś lepszego 
utw orzyć. —• I po cóż niw eczyć, aby zno­
w u tw orzyć?  — C zyż nie lepiej, a nawet ła­
twiej i godziwiej, aby w nowym zawiązku arty­
stów  to raczej co złego w ypełniać, eo n ie  dość 
dobre ulepszać. W szakże i p rzy  układach ja­
kie dyrekeya, w myśl dawniej w  ostateczności 
objawionej ogólnej* w oli, tak z rządem jako i 
z artystami polskimi poczyniła, liiedogodnieby 
b y ło , chcieć jej, a przez to jeszcze bardziej arty­
stom  naszym, zawód czynić! A któż ręczy, że no­
w e starunkiw lenczasnienadarem nebybyly, kie­
d y  podobne starunki dawniej bezskuteczne się o- 
kazały ? W yw ołujm y raczej udział ogólny, a 
nie ty lko  współczucia dla rodaków , ale i rze­
czywistego dopomagania im ku ich istnieniu, a 
d o p o m ag a  najbardziej ku temu będziemy przez 
pilne uczęszczanie do widowni. N iechby zre­
sztą by ły  ceny niższe, a przynajmniej niechby

można do pewnych godzin dostawać bilety na 
krzeszła i na pierwsze piętro po cenach sub­
skrypcyjnych : jeżeli będą bilety O i  ceny tań­
sze a udział, jak się spodziewać należy, pomno­
ży się choć ty lko w dwójnasób, wszakżei wzią- 
tek już o 50 na ście urośnie Puśćmy myśl ni­
weczenia, starajmy się teatr nasz, przynajmniej 
przez czas układami oznaczony, utrzym ać: tym 
czasem i siły polskiego dramatycznego tow a • 
rzystwa urobić się m ogą, a i sami stopniowo 
coraz dzielniej w polską zawiążemy się publi­
czność! M .B. J.B. A .I). J  J. K M . K. Z.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na wniosek krew nych i resp. kuratorów  

sw ych, następnie wymienioue osoby, jako to :
1 )  Ur. Augustin Gliszczyński z  Gostynia, 

który  w rokp  1809 do wojska polskiego wzię­
tym być miał i od czasu tego zaginął.

2) W incenty K ossow ski, który się przed 10 
laty tz K rotoszyna, miejsca urodzenia swego 
oddalił i dotychczas go niemasz.

3) Ja n k ry sz to f  F ryderyk  H ubner, w yrobnik, 
rodem  ziłee litza , k tó ry  się przed laty oko ło '20 
z Bosenfeld pod K rotoszyuem  oddalił, i od 
czasu tego zaginął.

4) Jan  Szmarda, sto larz, który w  roku  1822 
z Szremu na w ędrów kę poszedł i od czasu tegó 
zaginął.

5 )  A uguslin  i Jan  bracia K udrass z K roto -
szyna , którzy w roku 1809 do wojska polskie­
go wziętymi być mieli, i których dotychczas 
niemasz.

6) Bartłomiej Szymański lub Szymanowski 
z starej Krobi pod G ostyniem , k tóry  się przed 
laty około  20 do K rólestwa Polskiego udać 
miał, i od czasu tego zniknął.

7) Antoni Jo rd an , kucharz, z D ębowej łęki 
pod W schow ą, k tóry  podobnp przy wojnie w 
roku 180<j udział miał, i od czasu tego zaginął.

8 )  Szewc Jan  Chryzostom  Sypniewski tu  
z tąd , k tó ry  się w roku 1817 na vVędrówkę do 
Polski udał i od czasu tego zniknął.

9) Gabriel i Józef bracia Bomiejewscy z Tii- 
szkowa pod Łobżenicą rodem, którzy przed la­
ty  około 40 przy wojsku Pruskiem, a szczegól­
niej ostatni wK w idzyniu i Grudziądzu być mieli, 
od czasu tego zaś zaginęli,

10) Owdow iała Brygida K rólikow ska, która 
się przed laty około 14 z Goli pod t-ostyniem  
do Dolski udała i od czasu tego zaginęła.

11) F ryderyk  E rnst Samuel Łam brecht, gar­
b arz , syn ekonoma Lam brechta z Budzina, i 
z 1 riedrychstala rodem , który w roku  1825 na 
w ędrów kę do cudzego kraju udać się miał, i od 
czasu tego zniknął.

12) Antonina Kruinbholtz (K rum pholz) po­
dobnie zamężna M ikorska z Kościana, która 
się przed 30 laty  do W arszaw y oddalić miała, 
i od czasu tego zaginęła.
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13) Ja k ó b  K am ińsk i, rzeźn icze t z M urow a- 

Kej G ośliny, k tó ry  się w  ro k u  1806’ tia w ęd rów ­
kę u d ać , następnie w  roku  1822 parę dni /w 1- 
M ielnie, pow . G nieźnieńskiego, baw ić rnial, o d  
czasu  tego zaś zniknął.

14) Ja n  K rysz to f S chulz % M ećhnacza pod  
M iędzychodem * k tó ry  się w ro k u  1815 lu b  1816 
z M iędzyrzecza oddalił i od czasu tego zaginął.

15) Ł ukasz K apała z Z ielonej w si p o d  R a ­
w iczem , k tó ry  się w r o k u  1812 z o jczyzny  sw ej 
o d d a lił, od  czasu tego zaś zniknął.

16) J a n  M ischke, także M yszkow ski nazw a­
n y ,  p iw ow ar, k tó ry  się p rzed  Jaty  20 do 24 
Z Sierakow a ostatniego p o b y tu  swego o d d a lił, 
i  o d  czafofctego zaginął.

17) N epom ucena z S tefańskich, zam ężna ko- 
w alka H o rn , k tó ra  się p rzed  la ty  o k o ło  20 z 
P o k rzy w n icy  pod  D olsk iem , ostatniego zam ie­
szkania sw ego oddaliła i od  czasu tego zniknęła.

18) Ja n  S tachow ski z P leszew a, k tó ry  się na 
o s ta tk u  w  P rz y sto jn ie , K ró lestw a Polskiego, 
p o w ia tu  K aliskiego baw ił i#od  la t o k o ło  20 za- 
ginął.

19) M agdalena B ressa , k tó ra  sie o k o ło  ro k u  
1810 z G ostynia o d d a liła , do  W a rsza w y  udała,
I tam z pew nym  A ndrzejem  Lewandowskim* 
kancelistą , zaślubić się miała i od  ła t 2 0 zaginęła!

20) W ojciech Machowski z Jaraczewa, który 
Się w roku 1831 do Królestwa Polskiego udać 
miał, i od czasu tego zaginął.

21) J e rz y  Jhm anii, sz y p e r z S tare j G ó rz y c y  
p o d  M iędzychodem , k tó ry  się w ro k u  1831 na 
żeglugę udać m iał i od  czasu tego zaginął.

22) M arcin K nispel, sukiennik z K argow y, 
k tó ry  się w ro k u  1824 oddalił i od  czasu  tego 
zniknął. °

^ an K am iński, b eduarczyk  z M urow anej 
G o ślin y , k tó ry  się w  ro k u  1819 na w ędrów kę 
u d a ł ,  następnie w  ro k u  1831 z W ielk ie j E n y e - 
d v  w  S iedm iogrodzie w iadom ość o sob ie dał i 
od  czasu tego zaginął.

2 4 )  W o jc ie ch  O ry ń sk i z o lęd ró w  Pilskich 
p o d  M iędzychodem , k tó ry  na o sta tku  w e wsi 
S w ierczyu ie  p o d  T orun iem  jako  m yśliw y  s | u_ 
ży ł ztam tąd w ro k u  1806 do  w ojska polskiego 
w stąp ić miał i od  czasu  tego zniknął.

25) F ranciszek  Jo zafa t G eudz io r, m łynarsz 
z  Z d u n , k tó ry  się p rzed  la ty  oko ło  30  na w ę­
d ró w k ę  udać miał i od  czasu tego zniknął.

26) K aró l B ogusław  M aurycy S ch o y  z W s c h o ­
w y , k tó ry  p o d o b n o  w  w ojnach od ro k u  1806 
az do  ro k u  1810 jako  żołnierz udział m iał i od  
czasu tego zaginął;
jak o  też sukcessorow ie nieznajom i, k tó rz y b y  
p rzez  n ieprzy tom nych  pow yższych  p ozostaw ie­
n i by c  m ogli, w zyw ają s ię , ab y  się najpóźniej 
w  term inie 1 '

n a  d z i e ń  6.  L i s t o p a d a  1 8 4 3 . 
z ra n a  o godzinie lO tej p rzed  U r. G rabow skim  
lle feren d ary u sze in  S ąd u  N adziem iańskiego, w

m iejscu publicznych  posiedzeń  sądow ych  w y ­
znaczonym  osobiście lub piśm ienne zgłosili, *o 
ży c iu  i pobycie sw ym  w iadom ość dali a nas tę ­
pnie dalszego oczekiw ali ro z rząd zen ia , w  raz ie  
bow iem  przeciw nym  zapozw hni zniknieni za 
zm arłych  uznani i sukcessorow ie nieznajom i 
ty ch że  z p ie tensyam i spadkow ein i sw em i w y ­
łączeni zostaną.

P oznań , dnia 22. G ru d n ia  1842.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń k i .

I- W y d z ia łu .

P o d a je  się niniejszein d o  w iadom ości p u b li­
cznej ze Szam bełan Xi?cia A nhalt, i  dziedzic 
U r. A lbert Ludw ig H a z a  R a d l i t z  i m ałżonka 
je g o , E lżbieta M arya z  d o mu  B aronessa Im bsen, 
p rz y  odłożeniu pom ieszkania sw ojego  z K ó ten  
do  L e w i c y  w  pow iecie tu te jszy m , ko n trak tem  
z dnia 30. m. 6 .,  w spólność m ająku  w yłączyli. 

M iędzyrzecz, dnia 30. S tyczu ia 1843.
K r ó L  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B  W IE S Z C Z E N IE .
W  dobrach następnie w y m ien io n y ch :

1) K obylu ikach , po w ia tu  B ukow skiego
2 )  S ielinku . . . . . .  d ito
3 )  N ow ych B olew icach . d ito
4 ) K om orow skich  o lęd racłi rd i to
5 )  O lęd rach  L ipkę . . . d ito
(>) Z e in b o w ie , po w ia tu  B ukow skiego
7) O p a l e n i c y ............................... d ito
8 ) K ąkolew skicli o lęd rach  . d ito
9 )  S a n t o p c e ...............................<hto

10) P a p r o c i .....................................d ito
11) K arczew skich  o lę d ra ch , p o w . Guieźuien-

kiego,
12) M ierzew ie , pow . G nieźnieńskiego,
13) B rzez iu , pow . K robskiego,
14) W ie lo w si, pow . M iędzychodzkiego,
15) na W ild z ie  g ó rn e j , pow . Poznańskiego,
16) G ó rzy czk ach , pow . O dolanow skiego,
17) ua p as tew n ik u , zw anym  H arych  - T eieh ,

pow . O dolanow skiego,
18) C h ru szczy u ie , pow . O do lanow sk iego ,
19) L ochow ićach , pow . Bydgoskiego,
20) Ł ochow ie,

K aro lew ie i
L isiinogonie . . . .  d ito

21) R yczyw sj d ito
22) D ąb ro w ie  rnałem • « d ito
23) w si C i e l e ............................ d ito
24) G ogolinie . . . .  . d ito
2o) K uźnicy m yslm ew sk ie j, p (W . O strzeszów -

SK16gO,

26) M yom icach, pow . O strzeszow skiego,
27) mieście W rz e śn i,  p0w. W rzesińsk iego ,
28) G orgoszew sk .ch  ofędrach, pow iatu  Szam o-

2 9 ) P opow sk ich  o lęd rach , pow . Szam otulskiego
30) mieście Szamotułach, . . dito



31) Szczuczynie i P ietrków ku, pow. Szam otul­
skiego,

32) G rom aden, pow . . W yrzyskiego,
33) Kruszce, . • • . dito
34) mieście Nakle . . dito
35) W rzyszczynie, pow. Czarnkowskiego,
36) Ryczyw si wielkiej i K olankow ie, powiatu

Iuo wrocławskiego,
37) miasteczku i wsi Janow cu , pow . W agro -

wieckiego,
38) Łopiennie, pow. W ągrow ieckiego,
3?)) miasteczku Mieścisku, pow iatu W ągrow iec- 

kiego,
40) R adw once, powiatu Chodzieskiego,
41) Zachasberg . . . .  dito
42) S t r e l i t z ............................ dito
43) S ł o m c e .................  dito
44) Ascherforth . . . .  dito
45) miasteczku Budzyniu dito
46) wsi Bracknitz . . . dito
47) olędrach Bracknitz . dito
48) Sokolewie . . . .  dito
49) Kąkolewie . . . .  dito
50) N eubuden . . . .  dito
51) Podaninie . . . .  dito
52) Podstolicach i młynie Podstolickim , pow.

Chodzieskiego,
63) D reyhaus, pow. Chodzieskiego,
51) Rataje . . . .  dito
55) m łynie G oślinki, pow. Obornickiego,
56) O lędrach Goldgraeber, pow. Obornickiego.
57) O lędrach Sikorce . . d ito
58) C zarnych olędrach . . dito
59) Pławińskich olędrach . dito
60) Prusiewieckich olędrach dito
61) Kamińskich olędrach . dito
62) Kołacie ........................... dito
63) G a c i ...........................  dito
64) S ła w ic y .....................  dito
65) G łęboczku . . . .  dito
66) S t o b n i c y ................ dito
67) S tobnickkh olędrach , dito
68) Jaryszew ie . . . .  dito
69) P o d l e s i u ................  dito
toczę się urządzenia stosunków dominialnych 
a włościańskich, podziały wspólności, separacye 
gruntów i pastwiska, przesiedlenia włościan, o- 
raz abluicye praw do drzew a, do pastwy i 
ściółki leśnej, jakołeź abluicye pańszczyzn, da- 
D,“ ' uaturaliów i laudemiów.

Podając to  niniejszetn do wiadomości po­
wszechnej, podpisana Kommissya wzywa wszy­
stkich niewiadomych uczestników interessów 
rzeczonych, ażeby się w terminie

n a  d z ie ń  1. M a ja  1843 . 
naznaczonym , o godzinie Hltej przed południem 
w (Izbie jej ustępowej tu w Poznaniu u Ur. 
C rueger, Assessora regencyinego, dla dopilno­
wania praw  swoich zgłosili, gdyż w razie prze­
ciwnym , nawet w przypadku pokrzywdzenia 
siebie, na czynnościach rzeczonych zaprzestał­

by  musieli i z zadnemi excepcyami w ystąpiłby 
juz niemogli. J

W  szczególności wydaje się zapozew ten pod 
uczynionein dopiero ostrzeżeniem:

a) do niewiadomych osób, które do gospo­
darstwa Nr. 15. na Karczewskich olędrach 
(conf. Nr. 11.) do Andrzeja Heth należą­
cego, prawo własności mieć sądzą, i

b) do niewiadomego z pobytu  Macieja Kape- 
laka, który do roku  1825. gospodarstwo 
w Mierzewie (su b  12.) posiadał.

Poznań, dnia 4. Lutego 1843.
K r ó l .  P r u s k a  K o m m i s s y a  G e n e r a l n a  

w W .  X i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m .
W  P a w ł o w i e  przy Gnieźnie ja st trzysta 

(300) cetnarów  dobrego lądowego siana, ogółem 
lub pojedyńczo, do przedauia.

P 1 e w k i e w i c z.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Flance modrzewia (Pinus Larix,Lerchenbaum), 

od trzech do pięciu lat m ające, są do sprzeda­
nia w znacznej ilości w Prow encie B nin, kopa 
po 1 Talarze.
'  Dominium majętności Kórnickiej.

Piesek pokojow y zabłąkany, znajduje się od 
kilku dni na ulicy W rocław skiej pod Nr. 37. 
na 2. piętrze. Uprasza się właściciela o ode­
branie oneguź za zwrotem poniesionych kosztów.

Kurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 11. Marca. 1843,.

Sto­ N apr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotowi-
zną.

Obligi długu skarbowego . . 104V 104Y
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 103Y 102Y
Obligi premiów handlu morsk. — 92‘-j-
Obligi Kurmarcbii . . . . •Ą 102 V 102
Berlińskie oblig. miejskie 
Gdańskie dito w T ..................

103Y 103
48 —

Zachodnio - Pr. listy zastawne 103 —
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 — 106

dito dito dito Si 102Y
W schodnio-Pr. listy zast, . Si _ 103Y
Pomorskie d ito ......................... s \ 103Y —

Kur- i Nowomarch. dito . . Si 103V —

Szląskie dito . . . . . .
A k c j e

3* 102Y 102

Kolei Berlińsko-Poczdamskiej 5 135Y —
dito dito akcje a prioris . 4 102Y

Kolei Magdebursko-Lipskiej — — 144
dito dito akcje a prioris . 4 103Y _

Kolei Berlińsko--Anbaltskiej _ 117Y 116V
dito dito akcje a prioris . 4 103Y -

Kolei Dusseldorf. - El berfcld. 5 ___ 70Y
dito dito akcje a prioris . 4 94U- —

Kolei n ad rcu sk ie j.................... 5 80 79
dito dito akcje o prioris . 4 97V 97

Kolei Berlińsko - Frankfurt. 5 113V 112 V
dito dito akcje a prioris . 4 — 103‘r

Kolei Śląsk. górn. . . . . 4 104V 103U
Frydrychsdory . . . . . . _ 13Y 13
Inne monety złote po 5 tal. — iiY a lO7̂
Discouto .............................. .... — 3 4


